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X X X  N I  E D Z I  E L  A  Z W Y K  Ł  A 
Marek mówi o jednym ślepcu na drodze do Jerycha.  
Mateusz o dwóch. 
My moŜemy mówić o wielu, jeśli to wydarzenie z Ewan-

gelii będziemy rozumieli w sensie obrazowym. W tym wy-
padku nasza opowieść będzie tak wyglądała: Jezus Chry-
stus idzie przez dzieje, a z Nim ogromny zastęp ludzi. Nie-
którzy są przy Nim bardzo blisko, inni gdzieś na skraju... Ale 
wszyscy idą w tym samym kierunku i mówią, Ŝe Go naśla-
dują, Ŝe są chrześcijanami. 

Przy drodze siedzą niewidomi, ci - którzy jeszcze nie 
znają Jego światła, którzy wobec Niego niczego nie odczu-
wają i dlatego nie idą za Nim. 

Między tymi ludźmi jest wiele kategorii. Są tam tacy, 
których zupełnie nie niepokoi ich niedostatek. Niektórzy na-
wet chwalą się swoją ślepotą, są nawet dumni z tego, Ŝe Go 
nie znają, Ŝe są otoczeni ciemnością ducha i Ŝebraczymi 
grosikami. 

Ale są tam i tacy, którzy boleśnie uświadamiają sobie 
swój stan. A kiedy usłyszą uniesienie w tłumie kroczącym 
za Jezusem ku końcowemu zwycięstwu, takŜe i oni chcą 
naleŜeć do niego. Strach przed wieczną ciemnością, pra-
gnienie światła i widzenia wszystkiego piękna i dobra, zmu-
sza ich do wołania z owym niewidomym spod Jerycha:  
„Jezusie, Synu Dawida, zmiłuj się nade mną!" 

Podobne róŜnice występują równieŜ między tymi, któ-
rzy tworzą orszak tych, którzy znają Pana i idą za Nim. Jed-
nym z nich na przykład zupełnie nie zaleŜy na tym, czy znaj-
dujący się obok drogi kiedyś Go zobaczą, czy teŜ dalej zo-
staną w duchowym nieszczęściu. 

Dlatego, kiedy usłyszą ich wołanie, zakrzyczą ich.  
W gronie chrześcijan są jednak i tacy, którzy zbliŜają się do 
kaŜdego niewidomego, aby oznajmić mu nastawienie Chry-
stusa: „Wstań, woła cię". On wszystkich woła do siebie. 

Jeśli prawdziwie i szczerze siebie osądzisz, pomyśl, do 
których naleŜysz? 

Czy jeszcze dotychczas przechodzisz obok swoich 
braci niewierzących bez uwagi, z pogardą, a moŜe nawet 
przepędzasz ich i krzyczysz na nich? 

Jeśli tak, jesteś chrześcijaninem z marginesu, musisz 
się w tym wypadku dostać bliŜej środka - do Chrystusa, 
abyś dobrze usłyszał o Jego nastawieniu do wszystkich, 
którzy jeszcze nie znają światła, abyś dowiedział się, Ŝe On 
chce wszystkich uzdrowić, prowadzić i nagrodzić. 

 

Ks. Andrzej 

I czytanie: Jr 31,7-9 

Psalm: Ps 126,1-6 

II czytanie: Hbr 5,1-6 

Ewangelia: Mk 10,46-52 

I n t e n c j e  A p o s t o l s t w a  M od l i t w y  -  

L i s t o p a d  
Intencja ogólna: Aby na całym świecie połoŜono kres 

wszelkim formom terroryzmu. 
Intencja misyjna: Aby dzięki połączonym wysiłkom 

ludzi wierzących i aktywnych członków społeczeństwa 
udało się usunąć nowe i stare przeszkody, uniemoŜliwia-
jące rozwój kontynentu afrykańskiego. 
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D r o g i  d o  s p o k o j u  s e r c a  -   
 

Mnisi przejmują na drogę do osiągnięcia spokoju serca 
metody i aspekty, jakie były wykładane i często praktykowa-
ne juŜ w szkołach greckich. Dla Greków bardzo waŜnym, 
Ŝyciowym pytaniem było: jakimi sposobami moŜna w Ŝyciu 
osiągnąć szczęście?  

Filozofia nie widzi szczęścia w zdobywaniu dóbr ze-
wnętrznych lecz w osiąganiu „stanu umiarkowanego i nie-
wzruszonego spokoju”. Droga do takiego wewnętrznego 
spokoju, spokoju duszy, prowadzi przez poprawne obcho-
dzenie się z uczuciami, które burzą się w duszy. Większość 
mnichów staroŜytnych, a wśród nich tacy jak Cassian, Pia-
mun czy Germanus zgodnie przyznają, Ŝe spokój serca wy-
pracowuje się nie tylko przez zachowanie milczenia - trzy-
manie zamkniętych ust, powstrzymywanie się od wypowia-
dania nawet jednego słowa, albo przez Ŝycie w odosobnie-
niu i zamknięciu, Ŝycie ograniczone do metraŜu jednej celi 
klasztornej, w całkowitej samotności. 

Jednak to byłoby zbyt łatwe i proste. Spokój serca zna-
czy przede wszystkim, Ŝe zatraca się go w swoim własnym 
wnętrzu duszy. Piamun jednoznacznie i słusznie stwierdza, 
Ŝe taki głęboki spokój swojego wnętrza osiąga się dopiero 
poprzez praktykowanie pełnej pokory serca. Pokora zaś 
oznacza akceptację na własną prawdę, na osobiste miłosier-
dzie, na róŜne namiętności, które nas atakują, na nasze wła-
sne, zawstydzające cienie osobowości. Tylko ten, który jest 
gotowy stanąć i popatrzeć odwaŜnie w twarz prawdzie o so-
bie samym, potrafi faktycznie osiągnąć wewnętrzny, głęboki 
spokój serca. śadne, stosowane zewnętrzne techniki czy 
metody nie przynoszą człowiekowi takiego spokoju jedynie 
pokora, równowaga wchodzenia w głębię własnej świado-
mości, przyjmowania z wszelkimi następstwami własnego 
ograniczonego związku z Ziemią i Człowieczeństwem. 

Czy ktoś rzeczywiście jest wewnętrznie spokojny okaŜe 
się dopiero w sytuacjach, które widziane z dala, przedsta-
wiają człowieka kiedy został postawiony w stan próby wypro-
wadzenia z równowagi. Np. gdy zostanie sprowokowany 
bezpodstawnymi oskarŜeniami, albo publicznie przypisuje 
się mu zło, którego się nie dopuścił.  

Piamun zaznacza, Ŝe nie tylko mnisi ale takŜe ludzie 
Ŝyjący w świecie mogą być wystawieni na próby zakłócania 
spokoju serca i boleśnie odczują od Ŝycia zagroŜenia, ale od 
wewnątrz, w głębi duszy zachowują niewzruszony spokój 
serca. KaŜdy człowiek umie taki spokój osiągnąć, w tym rów-
nieŜ i ludzie Ŝyjący na co dzień w rodzinach, pracujący w 
róŜnych zakładach, przeŜywający wzloty i upadki, a więc w 
środku tętniącego Ŝyciem świata.  

Opowiada Piamun o pewnej kobiecie, pochodzącej  
z majętnej i szanowanej rodziny. Chciała w środku świata 
słuŜyć i robić coś dla sprawy Chrystusa. Wyprosiła u biskupa 
posługę u jakiejś biednej wdowy. Biskup przydzielił jej naj-
pierw bardzo spokojną i łagodną wdowę. Po jakimś czasie 
wykonywania słuŜby zwróciła się ponownie do biskupa skar-
Ŝąc się na zbyt łatwą i przyjemną posługę. Ten wyznaczył jej 
inną wdowę, tym razem skłonną do kłótni i stale niezadowo-
loną. Przy kaŜdej nadarzającej się okazji częstowała bogatą 
kobietę niewybrednymi słowami krytyki i atakami złośliwości. 
SłuŜąca jej udała się do biskupa z podziękowaniem. Powie-
działa mu: „Dziękuję, Ŝe biskup wyznaczył mi do posługi do-
brą mistrzynię do nauki mojej cierpliwości. Wszelkiego ro-
dzaju ataki złośliwości i nieuzasadnionych pretensji przyjmo-
wałam jak zapaśnik w szkole atletów, który namaszcza ole-
jem swoje ciało do walki”. Właśnie przez taką słuŜbę docho-
dziła do spokoju serca (cdn.).                  Ks. Rafał Greiff 

Sk a r b  r o d z i n y  
K o r z e n i e  

Obserwacja świata przyrody to jedna z najciekawszych 
i najcenniejszych katechez. Kiedy człowiek zadaje sobie 
trud, aby bliŜej zapoznać się z mechanizmami, które zostały 
wpisane w ten świat, moŜe coraz bardziej zbliŜać się do Te-
go, Kto jest twórcą i głównym reŜyserem tego świata. Nawet 
spotkanie ze zwykłą rośliną dostarcza wielu cennych infor-
macji. Wystarczy przez chwilę zatrzymać się nad systemem 
korzeniowym, aby odkryć jak bardzo jest on potrzebny i Ŝe 
bez niego niemoŜliwy byłby dalszy rozwój i istnienie wybra-
nej formy Ŝycia.  

Kiedy głębiej zastanowimy się nad człowiekiem i jego 
Ŝyciem, to wówczas widzimy, Ŝe on takŜe posiada swój  
„system korzeniowy”, z którego wyrósł. Jest on czymś waŜ-
nym i zasługuje na szczególną uwagę. 

Istnieje wiele dziedzin Ŝycia, które są przedmiotem 
szczegółowych badań i zainteresowania  ze strony człowie-
ka. Wystarczy przytoczyć temat, jakim jest ziemia. JakŜe 
wiele osób poświęca wiele cennego czasu, aby znaleźć jak 
najwięcej informacji na jej temat. Zwłaszcza cenne są te, 
które dotyczą jej historii. To one właśnie pozwalają znaleźć 
odpowiedź na wiele waŜnych pytań. Znane jest stare łaciń-
skie powiedzenie: Historia nauczycielką Ŝycia. IleŜ mądrości 
znajduje się w tym jednym zdaniu! Stanowi ono takŜe wy-
zwanie, aby człowiek stale podejmował trud głębszego jej 
poznawania. 

KaŜdy  człowiek posiada swoją historię Ŝycia. Zapisane 
są na niej bardzo róŜne strony. Aby jednak móc lepiej siebie 
zrozumieć konieczna jest znajomość historii tych, którzy Ŝyli 
przed nami. To oni stanowią korzenie, z których wyrastamy. 
Bez tej wiedzy, trudno jest mówić o moŜliwości dobrego  
i pełnego zrozumienia teraźniejszości. 

Kolejne wersety Księgo Rodzaju zawierają szczegóło-
wy zapis imion poszczególnych potomków Adama i Ewy. Te 
dane nie zostały tam zawarte przypadkowo! Stanowią one 
apel wzywający nas do pamięci o tych, którzy byli naszymi 
poprzednikami na ziemi. Skoro wezwanie to znajduje się na 
kartach Pisma św., to juŜ samo to jest wielką i waŜną wska-
zówką, której nie moŜna zignorować. 

Jest jednak pewien znaczący problem. Aby go do-
strzec wystarczy podjąć refleksję, w jaki sposób współcze-
sny świat podchodzi do  kwestii pamięci. Odpowiedź przy-
nosi co najmniej zdziwienie a w dalszej kolejności smutek  
i rozczarowanie. OtóŜ okazuje się, Ŝe na taką pamięć nie 
ma specjalnie miejsca. Liczę się przede wszystkim ja i moje 
teraz! Ci, którzy byli przede mną nie znajdują dziś miejsca 
na szczególniejszą uwagę i pamięć. Świat odcina się od ko-
rzeni i robi to wielu ludzi. O skutki tak głupiego kroku nie 
trzeba specjalnie pytać. 

Człowiek mądry, któremu zaleŜy na dobrym budowaniu 
domu swej przyszłości, pielęgnuje pamięć o tych, którzy juŜ 
zakończyli swoją wędrówkę, i to nie tylko z okazji dnia 
Wszystkich Świętych lecz znacznie częściej.  

 

Zbigniew Zachorek 
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Bu n t  w o be c  śm i e r c i  -   

b u n t  w o be c  Bo ga ?  
 

W listopadzie w sposób szczególny naszą myślą  
i modlitwą będziemy z tymi, którzy umarli. I chociaŜ moŜe-
my być jej pewni, Ŝe śmierć istnieje, to nie potrafimy jej 
nigdy zaakceptować jako czegoś naturalnego w naszym 
Ŝyciu. Jawi się ona jako nienaturalna, z gruntu przeciwna 
naszej naturze. Ten bunt wobec śmierci, szczególnie wo-
bec śmierci niewinnych moŜe wydawać się nam czymś 
złym, poniewaŜ nie powinniśmy się buntować przeciw wy-
rokom boskim.  

Najbardziej znanym wyrazicielem takiego buntu jest 
Iwan Karamazow jeden z głównych bohaterów znanej po-
wieści Fiodora Dostojewskiego. Iwan nie moŜe zgodzić 
się na cierpienie niewinnych dzieci. Jego bunt jest buntem 
nie przeciw Bogu, lecz przeciw światu, który On stworzył.  
„Nie Boga nie uznaję, lecz stworzonego przezeń świata”. 
Nie moŜe zaakceptować on harmonii świata, która oparta 
jest na cierpieniu niewinnych. „Harmonia świata nie warta 
jest ani jednej łzy jednego męczonego małego dziecka.” 
Iwan Karamazow w geście buntu zwraca Bogu bilet z tego 
świata, nie mogąc pogodzić się z tym, Ŝe rzeczywistość, w 
której Ŝyje, nie jest rajem. Szczerze mówiąc utrzymanie 
takiej postawy z całą konsekwencją jest niemoŜliwe, co 
widać wyraźnie na przykładzie samego Karamazowa, któ-
ry nie potrafił zrobić niczego, by zapobiec śmierci własne-
go ojca. Jak widzimy jest to bunt zrodzony ze sprzeciwu 
wobec śmierci, który jednak nie potrafi zaakceptować rze-
czywistości, w której przyszło mu tkwić. 

Podobny bunt rodzi się w sercu biblijnego Hioba. Co 
prawda nie chodzi tu o cierpienie dziecka, ale moŜemy 
powiedzieć, Ŝe Hiob jest niewinny na równi z dzieckiem  
z dylematu Karamazowa. Hiob przeŜywa równieŜ ten bunt 
z całą siłą i dosłownością. Modli się do Boga: „Po co się 
daje Ŝycie strapionym, istnienie złamanym na duchu, co 
śmierci czekają na próŜno?”. W jego sercu rodzi się bunt 
wobec cierpienia, które jest jego udziałem. Hiob nie odma-
wia jednak uczestnictwa w rzeczywistości, która jest mu 
dana. Na propozycję Ŝony: „Złorzecz Bogu i umieraj”, Hiob 
odpowiada: „Mówisz jak kobieta szalona. Dobro przyjęli-
śmy z ręki Boga. CzemuŜ zła przyjąć nie moŜemy?” Hiob 
pomimo buntu, który w nim się rodzi, skierowanego po-
dobnie jak u Karamazowa, nie przeciw Bogu, ale przeciw 
światu przezeń stworzonemu, nie odmawia uczestnictwa 
w tym świecie. Jest mniej ideologiczny, a bardziej prak-
tyczny – wie, Ŝe zło, cierpienie, śmierć i tak staje się jego 
udziałem. Jest wyrazicielem pięknej myśli Landsberga, 
który stwierdził, Ŝe: „Wszelka walka ze śmiercią jest da-
remna i z góry przegrana. Piękno jej nie polega na wyni-
ku, lecz na pełnym godności wyjściu naprzeciw śmierci.” 

Widzimy więc, Ŝe nie kaŜdy bunt, rodzący się w spo-
tkaniu ze śmiercią jest zły. Przede wszystkim naleŜy po-
wiedzieć, Ŝe aby nie dopuścić do buntu przeciw Bogu, na-

leŜy pozwolić na bunt wobec śmierci. Jest on czymś naj-
bardziej nam naturalnym i zgodnym z wola Boga, który  
„śmierci nie stworzył i nie cieszy się ze śmierci Ŝyjących”. 
WaŜna jest równieŜ nasza postawa wobec człowieka 
zbuntowanego. NaleŜy mu na ten bunt pozwolić. Przykła-
dem mogą być dla nas przyjaciele Hioba, którzy przyje-
chali go pocieszyć, „skoro jednak spojrzeli, z daleka nie 
mogli go poznać. Podnieśli swój głos i zapłakali. KaŜdy  
z nich rozdarł swe szaty i rzucał proch w górę na głowę. 
Siedzieli z nim na ziemi siedem dni i siedem nocy, nikt nie 
wyrzekł słowa, bo widzieli ogrom jego bólu.” Taka posta-
wa wydaje się chyba najwłaściwsza wobec ogromu bólu, 
ale i buntu wobec cierpienia i śmierci. Musimy mieć w so-
bie duŜo odwagi i miłości Ŝeby wytrwać te siedem dni  
i nocy - ale tylko na gruncie tego buntu, wobec cierpienia  
i śmierci, moŜe zrodzić się nadzieja. Nadzieja, która zaw-
sze pojawia się w sytuacji realnej moŜliwości rozpaczy  
i jest akceptacją rzeczywistości, która jest nam dana. Na-
dzieja przeprowadza nas od Iwana Karamazowa, do Hio-
ba.  

Wojciech Surówka OP 
(Autor pełni posługę kapelana w hospicjum dla dzieci - redakcja) 

Jan Paweł II 

Mod l i t w a  z a  zm a r ł y c h  
 

Nawiedzenie cmentarza Rakowickiego było Ŝelaznym 
punktem programu kaŜdej wizyty Jana Pawła II w Krakowie. Do 
dziś mam przed oczami PapieŜa, który klęczy przy grobie rodzi-
ców i brata (1979) albo kiedy - nie mogąc juŜ chodzić - siedzi  
w papamobilu i podaje komuś zapalony znicz (2002)... 

Jan Paweł II - tak bardzo zaangaŜowany w teraźniejszość  
i myślący o przyszłości - nie zapominał o modlitwie za zmarłych, 
choć czasem wymagało to odwagi i pewnej ,,niepoprawności” 
politycznej. Bo PapieŜ nie wahał się nawiedzać grobów równieŜ 
wtedy, gdy było to przez kogoś (rządy, tzw. opinię publiczną itp.) 
niemile widziane. Dobrze pamiętam jego modlitwę przy grobie 
ks. Popiełuszki i arcybiskupa Romero z Salwadoru (obaj zostali 
zamordowani przez policje polityczne swoich krajów) czy prof. 
Lejeune’a, światowej sławy genetyka, bezkompromisowego 
obrońcy nienarodzonych. Był on przyjacielem Jana Pawła II, 
jednak nawiedzenie przez Ojca Świętego cmentarza, na którym 
pochowany był Lejeune, wywołało we Francji burzę protestów - 
PapieŜa oskarŜono o to, Ŝe w ten sposób zabiera głos w kwestii 
aborcji i wywiera nacisk na francuskie prawo. 

Tak, PapieŜ pamiętał o zmarłych: tych bliŜszych i tych dal-
szych (na przykład o królach i bohaterach narodowych, pocho-
wanych na Wawelu). Co roku 1 listopada - kiedy jeszcze dopisy-
wały mu siły - szedł na rzymski cmentarz Campo Verano, Ŝeby 
dać nam przykład modlitewnej pamięci. TakŜe o tych, o których 
juŜ nikt nie pamięta...  

 

Od kwietnia 2005 roku często myślę o tym, Ŝe niezbyt 
uwaŜnie go słuchaliśmy, Ŝe chyba za mało go naśladowaliśmy. 
Na szczęście wciąŜ jeszcze da się to naprawić... A zacząć mo-
Ŝemy od ,,rzeczy małych” - na przykład od zapalenia świeczki 
na opuszczonym grobie. I odmówienia modlitwy za zmarłych. 

 

Janusz Poniewierski  
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G aw ęd a  z  p r z y r o d ą  w  t l e  -   
Wc h o d z ą c  w  l i s t o p a d  w s p o m i n a m  l e t -

n i ą  b u r z ę . . .  
JuŜ, juŜ zmierzch zapada, a we mnie nie ma jeszcze 

ciszy usposabiającej do spania. JuŜ, juŜ noc, a ptaki w po-
bliskim ogrodzie niepokoją się. CzyŜby kot? Pewnie kot łazi-
kuje pod drzewami niepokojąc ptaki, które pozostały na zi-
mę. 

Nie ma we mnie spokoju przynaleŜnego wieczornej 
porze dnia ze względu na  wspomnienie wydarzeń wiąŜą-
cych się ściśle z czerwcową burzą. Wydarzeń zaskakują-
cych, nagłych o dramatycznym przebiegu. Jak burza. Bo teŜ 
burza pewnie je wyzwoliła. Zwykle po burzy wypogadza się, 
rześkie powietrze zachęca do spaceru a po niebie wędruje 
tęcza od jednego gronia do drugiego... 

Wszystko to wydarzyło się owszem, ale jednocześnie 
odszedł człowiek. Nagła anomalia okazała się wstrząsem 
dla organizmu śmiertelnym. 

Siedzę teraz w zapadającym zmroku z psem na scho-
dach przed domem i rozmyślam nad upływającym czasem, 
upływającym Ŝyciem. Jego natychmiastową moŜliwością 
zakończenia. Sprawy ostateczne nawet dla wierzącego 
człowieka bywają trudne do zaakceptowania. Jeszcze 
wczoraj, godzinę, chwilę temu rozmawiało się z człowiekiem 
a juŜ go nie ma. Jeszcze mówiło się o jutrze, planowało... 

Siedząc teraz ze skulonymi ramionami w stygnącym 
zmroku jesiennego dnia myślę, co waŜniejsze w Ŝyciu czło-
wieka przetrwało, teraźniejszość czy przyszłość. 

Stawiam na przyszłość, nawet jeśli miałaby trwać krót-
ko, jeśli taka byłaby wola Pana. Przeszłość -  jaka była, juŜ 
się dokonała a przyszłość przede mną. W przyszłość mogę 
zainwestować uczucia, zmianę, naprawienie krzywd, popra-
wić własny wizerunek w oczach Boga... Po to potrzebna 
przyszłość, teraźniejsza ocena z wglądem w przeszłość, 
motyw Ŝycia i plan korygujący. MoŜe dlatego przeŜywa się 
zdarzenie - wstrząsające człowiekiem burze. 

Zbyt szybko się odchodzi. Zbyt szybko odchodzą bli-
scy... Nawet jeśli się przyszykować na wydarzenie, odejście 
tak i tak jest zaskoczeniem, dramatem, niedowierzaniem... 

Spieszysz się do domu zrobić kolację, a bliskiej osoby 
juŜ nie ma. Odeszła w tę burzę, która przyniosła upragniony 
deszcz. Po nim odŜyła zieleń, jeszcze piękniej zakwitły 
kwiaty. Niebo wypogodziło się. Mała chmurka, niby Ŝagielek 
duszy, niezamroŜona przez wieki, popłynęła w bezkresie 
nieba na spotkanie innych małych Ŝagielków. Do zobacze-
nia po tamtej stronie. 

 „.... Wieczne odpoczywanie racz im dać, Panie...”. 
 

Barbara Górniok 

-  z aw i e s z o n a  n a d z i e j a  -  

( p a m i ę c i  p r z y j a c i e l a )  

i znów 

w poświacie księŜyca 

tańczy nadzieja 

zawieszona poza horyzontem wiary 

odkrywam gestem dłoni 

znakiem krzyŜa 

tajemnice twoich myśli 

czekam na poruszenie cięŜkich 

zasłon powiek 

maleńkie jeziora łez scałuję 

jestem tu słyszę bicie serca 

uchwycę  z czułością dłonie 

przytulę do piersi 

tajemnice moich myśli 

schowam w sercu na dnie 

ustrzegę przed całym światem 

moje nadzieje zawieszone 

tuŜ pod nieboskłonem niebytu 

Teresa Chwastek  

Zamyślenie niedzielne  
 

Uczestnictwo w Wieczerzy Pańskiej jest zawsze komu-
nią z Chrystusem, który składa siebie Ojcu w ofierze za nas. 
Dlatego Kościół zaleca wiernym, aby przystępowali do komu-
nii, gdy uczestniczą w Eucharystii, pod warunkiem, Ŝe są do 
tego naleŜycie przygotowani.                  (Jan Paweł II)  

U r o c z y s t o ś ć  R o c z n i c y  P o ś w i ę c e n i a  

W ł a s n e g o  K o ś c i o ł a  
 

W ostatnią niedzielę października w kalendarzu liturgicz-
nym Kościoła katolickiego umieszczono uroczystość Rocznicy 
Poświęcenia Własnego Kościoła. Dzień ten, zwany kiedyś kier-
maszem, obchodzono do niedawna we wszystkich kościołach 
równocześnie. 

Wyjątek stanowiły kościoły katedralne, które miały wyzna-
czone w ciągu roku rocznice poświęcenia. Obecnie uroczystość 
tę obchodzą w ostatnią niedzielę października tylko te świątynie, 
których dokładnej daty poświęcenia nie moŜna ustalić.  

W ciągu roku są dwa szczególne dni, waŜne dla kaŜdej 
świątyni: dzień jej patrona oraz rocznica poświęcenia. Dzień 
patrona jest odpowiednikiem ludzkich imienin. W tym dniu  
w danym kościele obchodzona jest uroczystość odpustowa, 
gdyŜ po spełnieniu odpowiednich warunków moŜna uzyskać 
wtedy odpust zupełny. Dla podniesienia rangi tej uroczystości 
zwyczajowo przenosi się jej obchód na najbliŜszą niedzielę, aby 
umoŜliwić wiernym liczne uczestnictwo we Mszy.  

Dzień poświęcenia kościoła jest analogią do przyjęcia 
przez człowieka sakramentu chrztu świętego. Przez chrzest 
człowiek staje się dzieckiem BoŜym. Kościół przez poświęcenie 
staje się budynkiem przeznaczonym wyłącznie do słuŜby BoŜej. 
Odtąd nie moŜe słuŜyć Ŝadnym świeckim celom. 

W liturgii istnieją dwie formy oddania budowli do celów kul-
tu. Kościół moŜna pobłogosławić lub poświęcić. Poświęcenie 
jest formą uroczystszą. Przewodniczy mu biskup, sprawując 
bogate obrzędy. Od budowniczych kościoła biskup otrzymuje 
klucze do świątyni. Po otwarciu drzwi jako pierwszy wchodzi do 
kościoła, wprowadzając do niego lud. Podczas Mszy św. biskup 
kropi ołtarz i ściany świątyni wodą święconą, namaszcza ołtarz i 
ściany w czterech lub dwunastu miejscach.  

Podczas poświęcenia umieszcza się w ołtarzu relikwie 
świętych, zapala światła i okadza nową świątynię. Na zakończe-
nie Liturgii po raz pierwszy Chleb Eucharystyczny umieszcza 
się w tabernakulum. Czerwona lampka informuje, Ŝe miejsce to 
jest święte jako mieszkanie Boga. 
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Św .  K a r o l  B o r ome u s z  -   
g o r l i w y  d u s z p a s t e r z  

"Wszyscy wprawdzie, przy-
znaję, jesteśmy słabi, ale Pan 
Bóg udzielił nam środków,  
z których, jeśli tylko zechce-
my, moŜemy łatwo skorzy-
stać. Spójrzmy więc na kapła-
na, który wie, Ŝe wymaga się 
od niego świętości Ŝycia, 
wstrzemięźliwości i anielskich 
obyczajów w postępowaniu. 
Chciałby tego wszystkiego, 
ale nie myśli o zastosowaniu 
prowadzących ku temu środ-

ków: postu, modlitwy, unikania złych i szkodliwych roz-
mów oraz niebezpiecznych poufałości". 

Karol Boromeusz urodził się w roku 1538 na zamku 
Arona w Longobardii. Ukończył studia prawnicze. Był znawcą 
sztuki. Podobno pięknie grał na wiolonczeli. W wieku 23 lat 
został kardynałem i arcybiskupem Mediolanu, lecz święcenia 
biskupie przyjął dopiero dwa lata później. Głęboką przemianę 
duchową spowodowała w nim śmierć brata. Podjął Ŝycie peł-
ne ascezy i duszpasterskiej gorliwości. Troszczył się o ludzi 
ubogich i chorych. Przyczynił się do zakończenia Soboru Try-
denckiego, po czym z wielkim zaangaŜowaniem wprowadzał 
w swej diecezji jego reformy. ZałoŜył pierwsze na świecie 
seminarium duchowne przygotowujące kandydatów do ka-
płaństwa. Zmarł 3 listopada 1584 roku. Swych współbraci w 
kapłaństwie pouczał m.in.: "Jesteś duszpasterzem? Nie 
chciej z tego powodu zaniedbywać siebie samego i nie udzie-
laj się tak bardzo wokoło, aby dla ciebie nic juŜ nie zostało. 
Masz bowiem pamiętać o duszach, którym przewodzisz, ale 
nie tak, abyś zapomniał o swojej własnej". 

Z  Ŝ y c i a  p a r a f i i  

• W niedzielę, 22 października, składaliśmy 
ofiary na świętopietrze, czyli na działalność 
Stolicy Apostolskiej. W tym dniu był czytany list 
naszego misjonarza ks. Zbigniewa Kozioła. 

• Codziennie o godz. 1730 odbywały się na-
boŜeństwa róŜańcowe. RozwaŜania prowadziły 
poszczególne grupy modlitewne. Często modli-
ły się dzieci „pod opieką” siostry Anety. 

JUBILACI TYGODNIA 
 

Urszula Winiewska 

Agnieszka Krzysztowska 

Stanisław Remisz 

 Małgorzata Kamińska 

ElŜbieta Kupczak 

Franciszek Pasterny 

Franciszek Słotwiński 
 

 

Jubilatom Ŝyczymy pomy ślno ści, dobrego 
zdrowia, obfitych łask Bo Ŝych i opieki Matki Bo Ŝej 
oraz rado ści i spokoju na długie lata Ŝycia.   

NASZYM SIOSTROM BOROMEUSZKOM  
Z OKAZJI ŚWIĘTA PATRONALNEGO  
śYCZYMY WIELU ŁASK BOśYCH  

ZA WSTAWIENNICTWEM  
ŚW. KAROLA BOROMEUSZA 

k i l k a  m y ś l i  ś w .  K a r o l a  
Nie ma nic lepszego jak oddać się Panu, oddając w ten 

sposób Ŝycie za Ŝycie. 
 

Pan wyprowadza dobro ze zła i dla naszego dobra po-
sługuje się naszymi słabościami. 

 

KaŜdy dobry czyn choćby najmniejszy jest podstawą 
wielu innych rzeczy. 

 

Miłość, gorliwość i wielkoduszność ułatwiają najtward-
sze i najtrudniejsze zadania 

 

JeŜeli szczerze dąŜycie do doskonałości, nie zabraknie 
wam nigdy odpowiednich środków. 

 

Winniśmy błagać o światło, aby odkryć nasze błędy, 

poznać wolę BoŜą, uznać Jego łaskę. 

p r z y s ł o w i a  n a  l i s t o p a d  

• Na Wszystkich Świętych od zrębu utnij gałąź dębu: 
jeśli soku nie ma, będzie tęga zima. 

• We Wszystkich Świętych, gdy się deszcz rozpada, 
moŜe słota potrzymać do końca listopada. 

d z i e ń  z a d u s z n y  
O ile w Dniu Wszystkich Świętych czci si ę wszystkich 

tych, którzy po śmierci dost ąpili zbawienia, o tyle obcho-
dzony 2 listopada Dzie ń Zaduszny po święcony jest modli-
twom za osoby zmarłe, oczekuj ące na ostateczne pojedna-
nie si ę z Bogiem. Tradycja obchodów tego święta sięga 
czasów biblijnych.  

 

JuŜ w Piśmie Świętym Starego Testamentu są pierwsze 
wzmianki o zapisywaniu w specjalnych księgach imion osób 
zmarłych. Tradycja ta przetrwała do czasów apostolskich. Wiel-
kim orędownikiem i kontynuatorem tej tradycji był benedyktyński 
opat z Cluny (Francja) Odilon, który w 998 r. polecił, by we 
wszystkich klasztorach o regule benedyktyńskiej Dniem Zadusz-
nym był 1 listopada. Z czasem władze kościelne przeniosły go 
na 2 listopada. 

W dawnych czasach poprzez modlitwy i jałmuŜny dla ubo-
gich wierni starali się nieść pomoc duszom cierpiącym w czyść-
cu. Tradycje te przetrwały - w formie rozdawnictwa chleba ubo-
gim przed kościołami i cmentarzami w Dzień Zaduszny - aŜ do 
XX wieku. Do dzisiaj przetrwał jedynie zwyczaj nawiedzania  
w tym dniu grobów (ale w mniejszym stopniu, niŜ 1 listopada), 
zapalania lampek i świec. Zachował się teŜ zwyczaj składania 
ofiar pienięŜnych w parafiach za dusze najbliŜszych zmarłych, 
na tzw. wypominki, tj. kartek, na których są wymienione imiona  
i nazwiska zmarłych. 
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Dw i e  w i z y t y  i  j e d n a  a u d i e n c j a  
W dniach 6 -13 października odbyła się pielgrzymka wier-

nych  z parafii św. Klemensa do Rzymu. Pielgrzymom przewod-
niczył ks. prob. Antoni Sapota. Tygodniowy pobyt w Rzymie po-
święcony został przede wszystkim zwiedzeniu miejsc związa-
nych z chrześcijaństwem. Zaczęliśmy od zwiedzenia katakumb, 
Koloseum, pięciu największych bazylik, oraz innych kościołów  
i miejsc tak waŜnych dla dwudziestu wieków  chrześcijaństwa. 
MoŜna powiedzieć, Ŝe pielgrzymka ta odbyła się pod hasłem, 
które zauwaŜyłem na autobusach jednego z rzymskich biur po-
dróŜy: Roma Cristiana Pelegrinaggi del III Millennio. (Chrześcijański 
Rzym - Pielgrzymki Trzeciego Tysiąclecia). Jednak dla nas równie 
waŜnym celem, jak zwiedzenie zabytków Rzymu, było odwiedze-
nie i modlitwa nad grobem Sługi BoŜego Jana Pawła II.I wresz-
cie, co jest oczywiste, bo stare polskie porzekadło mówi: "Być w 
Rzymie i papieŜa nie widzieć", teŜ udział w audiencji generalnej. 

O tym wydarzeniach chciałbym właśnie napisać. 

Najpierw w ramach zwiedzania bazyliki św. Piotra udaliśmy 
się do grobów w jej podziemiach. Idąc "non stop" w wielotysięcz-
nym tłumie, przesuwaliśmy się" z nogi na nogę", wzdłuŜ sarkofa-
gów i grobów papieŜy, bez moŜliwości zatrzymania się. Docho-
dząc do grobu Jana Pawła II, juŜ z daleka widziałem porządko-
wych napominających zwiedzających, aby się nie zatrzymywali. 
Wiedząc co mnie czeka, uznałem, Ŝe dochodząc do grobu będę 
się modlił, a przed grobem, moŜe uda mi się zrobić jedno zdję-
cie. Tak się teŜ stało. Przede mną kilka osób, znajdując się na 
wprost grobu, jednak się zatrzymało. Musiałem więc zdjęcie zro-
bić z boku, bo porządkowi natychmiast, nakazali nam stanowczo 
przejść dalej. Tak więc odbyła się nasza pierwsza wizyta u grobu 
Jana Pawła II. 

Bardzo ucieszyliśmy się, gdy zakomunikowano nam, Ŝe   
w czwartek rano o godz. 715 odbywają się msze święte w kapli-
cach wokół grobu Jana Pawła II. JuŜ o 630 staliśmy w długiej ko-
lejce na Placu Św. Piotra przed wejściem do Bazyliki; kolejka 
była znacznie krótsza niŜ zwykle w ciągu dnia, to napawało opty-
mizmem. Po kontroli osobistej przeszliśmy do grobów. W kaplicy 
Matki Boskiej Częstochowskiej, nieopodal grobu Jana Pawła II, 
uczestniczyliśmy we mszy św., celebrowanej przez wielu księŜy 
z Polski. z udziałem pielgrzymów. Zabrakło miejsca w małej ka-
plicy, więc staliśmy na korytarzu. W sąsiednich kaplicach odpra-
wiano msze św. w języku angielskim i niemieckim. 

Po mszy mogliśmy spokojnie udać się do grobu Jana Paw-
ła II i w  naleŜytym skupieniu pomodlić się. To była jakŜe inna  
w porównaniu z tą pierwszą, nasza druga, jakŜe oczekiwana wi-
zyta w miejscu spoczynku wielkiego Polaka - Jana Pawła II.  

Na środową audiencję generalną wręczono nam specjalne 
zaproszenia. Moje miało numer: 04117. Na zaproszeniu po wło-
sku był tytuł: "Audiencja Generalna Jego Świątobliwości Bene-
dykta XVI, środa 11 października 2006 - godzina 1030." 

Udaliśmy się na Plac Św. Piotra na dwie godziny przed au-
diencją. Wcześniejsze przybycie zapewniło nam moŜliwość wy-
boru dogodnego miejsca, aby z jak najbliŜszej odległości widzieć 
PapieŜa podczas Jego przejazdu wśród zebranych. W chwili roz-
poczęcia audiencji na Placu było ok. 35 tys. pielgrzymów. Powie-
wające nad tłumem flagi i transparenty świadczyły, Ŝe na audien-
cję przybyły liczne grupy pielgrzymów z Niemiec, zwłaszcza z 
Bawarii. Widziałem teŜ flagi polskie, portugalskie, brazylijskie, 
szkockie i z Aruby. Prowadzący odczytał, jakie większe grupy 
przybyły do Rzymu. Nas przedstawił jako pielgrzymkę z parafii 
św. Klemensa w Ustroniu, z diecezji bielsko - Ŝywieckiej, woje-

wództwa śląskiego. Co ciekawe kilka grup niemieckich przedsta-
wiono jako ekumeniczne. Punktualnie o 1030 rozpoczęła się au-
diencja od przejazdu papieŜa Benedykta XVI odkrytym samo-
chodem wśród zebranego tłumu. Mieliśmy szczęście widzieć 
PapieŜa z bliska. 

Następnie usłyszeliśmy homilię papieską stanowiącą kate-
chezę poświęconą apostołom: Szymonowi Kananejczykowi i Ju-
dzie Tadeuszowi. Najbardziej zainteresował mnie fragment tej 
katechezy, w którym papieŜ Benedykt XVI, porównując Szymona 
zwanego teŜ Zelotą z Mateuszem, wskazał na istniejące róŜnice 
w ich poglądach politycznych. Szymon był przecieŜ zelotą, na-
cjonalistą Ŝydowskim a Mateusz na przeciwnym skrzydle ówcze-
snego Ŝycia publicznego. Jezus wiedział o tych róŜnicach, a mi-
mo to obu powołał na swoich uczniów. Tym rozwaŜaniem Pa-
pieŜ, moim zdaniem, chciał pokazać, Ŝe dobrze słuŜyć Bogu mo-
gą ludzie o róŜnych poglądach politycznych. To była waŜna pa-
pieska nauka. Następnie, jak to jest w utrwalonym zwyczaju au-
diencji generalnych, PapieŜ zwrócił się do zgromadzonych piel-
grzymów w językach: angielskim, francuskim, hiszpańskim, pol-
skim, niemieckim i włoskim. Zawsze miło mi słyszeć słowa pa-
pieŜa Benedykta XVI wypowiadane po polsku. Dopiero w tamtej 
chwili zdałem sobie sprawę, Ŝe to juŜ od ponad 28 lat na Placu  
św. Piotra słychać pozdrowienia po polsku. To nas wprawia  
w dumę i zawsze przypomina naszego papieŜa Jana Pawła II. 

Błogosławieństwo papieskie zgromadzonych tłumów, jak 
zawsze zakończyło audiencję.                    (Andrzej Georg )  

Od redakcji . Dom Wydawniczy 
Rafael z Krakowa, w ramach 
akcji „Dzielmy się słowem”, 
przysyła nam kolejne ciekawe 
artykuły - zamieszczony na str. 
3 - Bunt wobec śmierci - bunt 
wobec Boga? i w cyklu Jan Pa-

weł II - Modlitwa za zmarłych. 
Jedynym warunkiem ich otrzymywania jest reklama tego 

wydawnictwa na łamach naszej gazetki .  
 

 

W tym miesiącu  w Twojej bibliotece 
 

alfabet - Najnowsza ksi ąŜka ulubionego mnicha  
z Tyńca. 

Leon Knabit, Marek Latasiewicz. Twarda oprawa 
Cena 28.50 zł. 

 

FILIśANKA HERBATY - Pełna ciepła opowie ść mamy 
o czwórce swoich dzieci. 

Daniel Bean.  
Cena 16.50 zł. 
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